k SRokIlI 


(ena pojedynczego numeru 2 kop. 


~ PRENUMERATA 


miesięcznika „Maryawi= 
sty” „woraz ziy Wiadomo. 
ściami Maryawiekiemi* 
w wynosi: 
s iWikraju: rocznie4 rub., 
półrocznie 2 rub., 
*rxykwartalnie 1,irub. 


„ sZagraficą: rocznie 5 rub,, 


półrocznie 2.rub. 50 k., 
«wikwartalnie 1 rab, 28 k, 


YCBNACOGŁOSZEŃ: 

o oZa: wiersz ygarmontowy 
:: lub jego miejsce :: 
maptaci ssie: 20 rkopiejek. 


© -Adres.Redakcyiti'Administracyia Łódź; ul.:Franciszkańska 27, 


Obyczaje. polskie: na 
Czerwonej: Rusi. 
7n O(a.) 


Dochody magnackie *rzeczywiście gi- 
ney jakby w otchłani. Choć bywały ol- 


"brzymie, nie stały: przecież' w odpowie- 
-dnim ‘stosunku do i bogatej wydajności 


"źródeł, z których płynęły. 


"Ogromne obszary ziemi w:posiadaniu 


* jednostek, w: ręku "najczęściej: marnotra- 


| wnem a zawsze niezabiegliwem i nieprzed- 


siębiorczem, najgorzej administrowane, nie * 


i "dawały i części tego, co:dać mogły; bo- 
o gaciły: tylko «dzierżawców, którzy "gospo-'" 


"mawszy je puszczano. zaraz w dzierżawę, 
częstokroć za bezcen. Tak np. starostwo 
"lwowskie, liczące około. 30 wsi i dwa 


miasta: Szczerzec i Gliniany, przynosiło 


"wraz z'przypadającemi na starostę opła- 
"tami z miasta Lwowa (2286 zł.) razem 


dochodu: 12,316 zł., a dochód. ten. , spadł 


~ w roku 1639 na połowę „prawie, bo na 


6869 zł. 

O jakiejkolwiek. przemysłowej»stronie 
gospodarstwa rolnego niema „oczywiście 
i mowy. 

Spotykamy wzmianki o ;kilku hutach 
żelaza i szkła. 

s«Tusi owdzie jakiś <bardziej::przedsię- 
sbiorczy»szlaehcie: dobywa saletry,'jak np. 
Michał --Stanisławskie+między:-Zabłotowem 
a wsią „Dymitrze: «Bracia sBuczaccy; Miko- 


„łaj i Jan. Zbożny, czyniąc w r. 1591 mię- 


* darowali na- nich prawdziwie” po tatarsku. -* dzy Sobą...dział . majątkowy, zastrzegają 


" niejako 


Przyczyniała się do tego'i krótkość "czasu" * > à 
-alterna tive. (na: przemian) „być: ma; 


dzierżawnego (3 — 4 lat), która zmuszała 


«sza: na bezlitośnem,:tyrańskiem 'wyzyski- 


waniu «pracy i: dobytku:*poddanychvchło=*« 
_ pów. Mało «który z +panów «sam radmini="» 


| -strował nadanem:sobiestarostwem."Otrzy= 


dzierżawcę « do: gospodarki bez” 
v jutra, polegającej -raczej. na. rabunku zie-** 
- "mi niż na jej uprawie, :a co.stokroć: gor-- 


sobie,. że. „zbieranie. hałunu,sżywicy,sropy 


it e mszłota będą li.chcieli.szukać,: wspól- 
nie to, czynić. mają, a. jeden. .przez drugie- 


.go.. tego. czynić» nie.ma*. 


. oBogatemŹródłeme dochodu: są:stawy 
bardzo « liczne: w «województwie = ruskiem, 
jak: np! złoczowski „szczerzecki, kurowiec- 
. ki,opodhajecki, « komarzański;="brzeżański, 
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tarnopolski, gródecki i t: p, które prawie 


wyłącznie wynajmują mieszczanie lwowscy. 

Z pobocznych działów gospodarstwa 
wiejskiego najbardziej rozwinięty jest 
chów drobiu i pszezelnictwo. í 

Uderzającą jest mnogość drobiu, cho- 
wanego przez ówczesne gospodynie. Pod- 
komorzyna halicka Raszkowa chowa pa- 
wie białe i szare, ma na podwórzu 172 
kapłonów. Wyganowska kur i kurcząt 
750, kapłonów 700. Dorota Swiejkowska, 
dzierżawczyni Bybła: 500 gęsi, 1,500 kur, 
kokoszy i kapłonów „CO po dworze chodzili“, 
a w kojcach osobno 150. 

"Najwyżej jednak  rożwinięte jest 
pszczelnictwo. W każdej szlacheckiej wsi 
jest po kilkaset, przy każdej chacie chłop- 
skiej po kilkanaście a czasami kilkadzie- 
siąt ulów. s 

W lasach leżajskich, dopóki ich dzier- 
 żawcy Opalińskiego nie zaczęli nielitości- 
wie karczować, kwitnie na wielką skalę 
bartnictwo. Z samej Jedlnej dań pszczel- 
na bartników tamtejszych, przynależna 
staroście, wynosi około półtora sta ulów. 

Pani Raszkowa ma 240, Łozińska 600 


ulów; tyleż ma ich Jakób Poniatowski 


w Mogilnicy; w załozieckich dobrach 
książąt  Wiśniowieckich jest ich 800, 
w Strusowie i Sidorowie 1600. 

` Nie było — jak widzimy — przesady 
w nazwaniu Polski krainą „mlekiem 
i miodem płynącą“. ; : 

W ogólności — jak to zresztą zawsze 
bywać zwykło — rządność i rozumne wy- 
zyskiwanie źródeł gospodarstwa rolnego 
spotykamy częściej na miernych mają- 
tkach niż na magnackich obszarach. 

Z inwentarzy spadkowych, których 
liczba jednakże w aktach bardzo jest skro- 
mna, możemy powziąć niejakie wyobra- 
żenie o stopniu zamożności średniej szla- 
chty. Po szlachcicu ziemi halickiej Proko- 
pie Raszko pozostało w jego majętności 
Kropiwniku 180 stogów rozmaitego zbo- 
: ża, a każdy stóg wartości od 40 do 100 Zł., 
785 sztuk rozmaitego bydła, 93 koni stę- 
paków, drygantów, woźników, klaczy; sre- 
ber stołowych za 1,200. zł., klejnotów za 


bione pętlicami i guzami ze złota, pel. i 


5,800 zł., garderoba wartości 8000 zł., of 
ny, obicia i kobierce wartości 550 zł fuig 
zbroi „hecowanych* i szmelcowanj 


tów jak: złotogłowia, kitajki, czapnky. 
namioty, płótna koleńskie, wilki, kuj 
lisy, instrumenta cyprysowe i t. p. 
dzy bardzo licznem ptactwem domoWhnu 
figuruje 8 pawiów białych i szarych. (iej 
ły majątek ruchomy oszacowany przesh 
na 100,000 zł. 

W procesie z Adamem Bałabanęj 
z powodu gwałtownego zajazdu na Oi 
nicze Andrzejowa z Wyganowskich Łomy 
ska produkuje inwentarz swoich ziemie 
płodów i ruchomości. Inwentarz ten ma 


kazuje: jarego żyta kóp 900, pszenij 


hreczki 400, prosa 200, krów dojn 
ijałówek 140, wołów 130, wieprzów i Parn; 
siąt 800, słodów jęczmiennych 15, mit A W 
gotowego beczek 20, słoniny połci ahvo 
sadeł 200, skór jałowiczych, baranięjąc 
i owczych 220, masła fasek 60, krup Iosia 
maitych półbeczków 60, jagieł 15, wielgn 
zapasy maku, siemienia i t. p. Garderiqost 
nadzwyczaj bogata: ferezye, delie, żupij wi 
kurty z najkosztowniejszych materyi, jilat , 
złotogłów, szkarłat, aksamit, adamasx 
atłas, podbite sobolami i rysiami, ozi 


rubinów, turkusów; broń wykwintna i bł, u 
dzo kosztowna, jak pałasze złociste, sadąń 
ne drogimi kamieniami, zbroje, rzędy, ciaktą 
kany bogato oprawne, strzemiona sq 
brne i t. d. 

Z testamentów, które również rzadker 
spotykamy w aktach z tego czasu, nb 
które dają nam charakterystyczny ob 
zek człowieka i jego stosunków dom 
wych i rodzinnych. 

Bernat Suchorabski, o którym jii 
była mowa, ewangelik, powiada w swi 
testamencie na wstępie, „że przyszedł lakie 
ten kres śmiertelnej choroby z wielu ust ako 3 
wicznych prac i kłopotów a po cznack 
z nieszczęsnej ludzkości półaną 
skiej, z niepomiernego życia swegifum 


po 
rojev 


WIADOMOSCI MARYAWICKIE 


467 


wan patrząc na czasy złe, „że te kl 
rzędiją 
zychodzą od ręki pogańskiej i jako siła 
p” że pogaństwo w nadziei łu- 


(mu i na gruncie swoim w Bratkow: 
ch. (jej Górze. Pogrzeb ma się odbyć bez 
prześygtawy, a za to ubogim ma być dana 
(jna jałmużna. Z wielką czułością mó- 
abanyj o swojej żonie i o eórkach, które 
a Otpgna słowami, pełnemi szczerego akcen- 
Lol zewności: „Najmilsze córki moje, zrze- 
Ziemjęę oka i zdrowia mojego, aż do Ścia za 
en iai, co nie ma być prędzej nad lat 15 
jieku ich, aby w czerni jako sieroty 
hodziły w muchajerze, a może być 
i adamaszek albo hatłas, ale żeby 
"l Parmy”. Zonie wyraźnie (poleca; aby po 


E A poczciwego 
osiadłego człowieka“. Niech za takiego 
fychodzi „z ostatkiem swej ojczystki 
dostateczków i z temi 10,000 zł., które 


. Posagu córkom wyzna: 
0 10,000 zł. W gotówce zostawia 4,000 


wem pospolitem. trudno ognać*, oddaje 
pod protekcyę Tomasza Zamojskiego, 
 obfojewody kijowskiego, i Mikołaja Firleja, 
dontasztelana wojniekiego. Przy łożu chore- 
żo byli dwaj lekarze Włosi: Jan Secchi- 
jü i Krzysztof Sapelli. 


Z innych nielicznych testamentów, 
Takie spotykamy w aktach, zapisać warto 
| uslako rys obyczajowy, że podczas gdy ma- 
częgnackie pogrzeby odbywają się ź niesły- 
połłaną pompą, a koszta ich dochodzą do 
m bardzo wysokich, szlachta i to na- 
 zamożniejsza każe się grzebać skro- 


t. 1 około 600 dukatów, ale ma 28,000 - 


mnie, 'ale jednego przecież zawsze wyma- 
ga, a to zawieszenia nad*grobem chorą- 
gwi. Szlachcic Piotr Karwowski prosi o to 
z naciskiem w swoim testamencie: „Cho- 
rągiew czerwoną kitajkową z napisem 
przystojnym pilnie proszę, aby małżonka 
moja miła dała zawiesić nademnąć. 

Piękny i prawdziwie: wori ten 
zwyczaj bywał jednak także powodem do í 
zbytku. Zawieszano nad grobami chorą- 
gwie z najdroższych matetyi, haftowane 
złotem, malowane, okray wang, galonami.; 
a nawet koronkami. 


Lwowski kościół Beinir był 


„ ulubionym przez wojskową szlachtę miej- 


scową do zawieszania ;takichi chorągwi 
pamiątkowych po poległych W” poje to- 
warzyszach. 

; "ie. A, NA 


KRONIKA. 


KRAJOWA. 


— Nowy: nadprokurator synodu: Człon- 


ka Rady państwa Łukjanowa na: własną 


prośbę uwolniono ze stanowiska 'nadpro- 
kuratora Synodu. Na jego miejsce mia- 
nowano członka Rady państwa Sablera. 
Łukjanow! otrzymał order.św. Włodzimie- 
rza 2 klasy.. 


— Powinność wojskowa w gub. War- 
szawskiej. Urząd. gubernialny warszawski 
do spraw powinności wojskowej ułożył : 
porządek poboru do wojska w r. b. w gu- 
berni warszawskiej oraz stawiennictwa 
przyjętych do wojska na punkty zborne. 
Czynności poborowe rozpoczną się: w War- 
szawie od 16-go października, w powia- 
tach zaś: błońskim, warszawskim, włocław- 
skim i grójeckim dn. 28 października, go- 
styńskim dn. 18 listopada, kutnowskim, 
łowieckim, nowomińskim,  nieszawskim, - 
płońskim, pułtuskim i radzymińskim dnia 
28-go października, skierniewickim dnia 
14-go listopada i sochaczewskim dn. 9-go 
listopada. Czynności poborowe skończą się: 
w Warszawie dn. 13-g0 grudnia, w: po- 
wiatach zaś: błońskim dn. 14-go grudnia, 


468 WIADOMOSCI MARYAWICKIE Ni 59 JI. 


warszawskim: d..18-go-listopada;uwłocława*- — Kolej "płocka: „Nowa Gazeta* o kokrm 
skim dh. 13-go „listopada;. grójeckim .idn. . lei płockiej podaje następujące 'szczegółyłą02, 
18-gọ listopada, gostyńskim -dn. 28-go-li- Ze wszystkich projektowanych linii ko.7,926 
stopada, kutnowskim dn. 17-go listopada, lejowych w kraju, naszym najwięcej szansylcó: 
łowiekim dn. 8-go'listopada, nowomińskim urzeczywistnienia ma linia  dojazdowagdcz 
dn.*18-ge listopada; nieszawskim”dnia 111 Płocke Ciechanów. ' 5,42 
listopada, -płońskim==dnia 10-go listopada*. Okolica, vprzez*którą*ma ona przechodwyn 
pułtuskim « dn..11-g0:listopada, radzymiń:.. dzić: przedstawia -najurodzajniejszy i. najspzyłe 
skim dn. 10-go listopada, skierniewickim bardziej „intensywnie. zagospodarowanyjkaże 
dn.*24-go* listopada i sochaczewskimodn. szmat ziemi płockiej 3,600 wiorst kwadrayśle:! 


błońiskim 30-go* listopada; warszawskim. 'rowni» obliczono na 80 milionów : pudówiirki 
30-go'* listopada, *włocławskimi 15.go' listo:* Przeciętny folwark bowiem dostarczy przeich! 
pada, grójeckim 20-go listopada;"gostyfńi wozu na 53,800 pudów, nie licząc przył, 
skim .1-go grudnia, kutnowskim .19-go  puszczalnych po otwarciu kolei powiękąetki 
listopada, ` łowickim” 24-g0 listopada, no:  szonych transportów,” które obliczono: naNięk 
womińskim * 28-80 listopada; nieszawskim”* 12 milionów 'pudów: ydo 
Na.trasie kolejowej *znajdują się tyl20 je 
- pułtuskim: 14-g0listopada,radzymińskim'" ko dwie niewielkie. rzeki:. Raciążyca. szeląc€] 
28-g0 listopada, skierniewickim 25-gorlisto=-- rokości około. 5—7 sążni i Działdówka. odldoła 
pada i sochaczewskim 25-go listopada. 10—42. Przytem okolica bardzo energii 0 
: cznie'popiera budowę kolei—68 obywateli 
— Walka z dymem w Łodzi. Specyalna ziemskich: podpisało” już zobowiązania mj 
komisya pod przewodnictwem prezydenta bezzwrotne subwencye, nadto: dość- znaj 
miasta, opracowała projekt przepisów, ma- czne ofiary. dająrcukrownie, młyny i inndysty 
j h na celu walkę z dymem, dobywa- AE AKI YNY, SOWA 
Jacyoh A l fabryki. . Miasto Płock, mniejsze miastecz 
nae rA d WEN ON vaya Projekt ka i gminy mniejsze” uchwałają też miera 
wysłan natora: piotrkowskiego, Świata j; EC © 
który wkrótee ma wyd aO Wej- sprawie ten' eel składki, do czego” przyczyniają się 


t ate obowiacni równieżsi stowarzyszenia kredytowe i ro ~ 
postanowienie obowiązujące. nioso Płocku: i okolicy istniejące. * 1 
— -Plahy'vkanalizacvi i dociadć obec. tego komitet „rejonowy „war 
m. Łodzi WisAdO ajed w ododacawy szawski uznał kolej za najwięcej zalecenii kat 


Ws NEE PIPET NA PASE i godną w pierwszej kategoryi projektów 
o mdi a dażtwniewjalcnaj i w=niedługim' 'czasie* przedstawi “operai 
prz; AE terdo' Petersburga: W ~ razie zaaprobo: 

— „Nasz.dach*; Odbyło:się ogólne ze-:- Wania go przez władzę: wyższą; :kolej rzą 
branie członków Tow. budowy: tanich mie. dowa madwiślańska „niezwłocznie przystąpi 
szkań.w Łodzi p./n.:;„Nasz:dach*: Odczyta:: do budowy .tej bocznicy. 
ne sprawozdanie ra ozas oa Le SUEPRZEAY 
do 1-go maja r. b. stwierdza, że Towa- i ERRA isti 
zzystwo lezy 177 oałnków teray zado. . yy” Posiedzenta miejskiej. komis 
Uchwałeno'zmienić niektóre' artykuły usta- * f $ 
wy i upoważniono zarząd "do kupna placu" — 0 katedrę lubelską. Starożytna ka: 
i budowy'*domu na'*cztery "mieszkania,- tegra“ w Lublinie chyli się podobno do rw 
w których każde: składać się: ma z pokoju * iny i wymaga restauracyi. Wobec tegi 
i kuchni; oraż*wszelkich 'wygód:1 ks. Biskup Jaczewski wydał: „List paster comi 

i >, ski*;*w którym zachęca do ofiar- na re 0 ja 

— Pożar źródła: naftowego::/W ‘mniej stauracyę katedry. 
scowości * Dossot;. w: stepie Kirgiskim 
o 100 wiorstrod miasta: Gurjewa;: na opo? 


siadłościach”* Uralsko Kaspijskiego < Towy. à ZAGRANICZNA: trud 
naftowego,nastąpił *wytryske:źródłaja wyż" | |ten- 
rzucającego” około '600 tys: pudów tczystej-*' * Ludność Japonii. Z ogłoszonej niel gkrą 


nafty na dobę.** W'*sobotę postał; z 'przy:*- dawno statystyki okazuje się, że ludność 
czym * niewiadomych * pożar; który / objął Japonii osiągnęła 1 stycznia '1910 roki na 
nowe źródłó: « Zastosowano ośrodkis*rato- + liczbę: 49,587,288: osób, w czem 25,045,38! Z 
wniezne:* picio: męskiej;'a 24,541,884 płci żeńskiej| 0 ec 
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o kojymoza” liczyła w tym samym czasie 
gółyłg02,572 mieszkańców, a mianowicie: 
ji kojg26 Japończyków, 8 mil. 109,402 tu- 
szangyjców cywilizowanych i 115,245 dzikich, 
lowapiczas "gdy wyspa Sachalin posiada 
5427 ludności. Jeżeli: do tych cyfr do- 
chołwymy jeszcze .12 milionów mieszkańców 
„najjpyłączonej teraz do Japonii Korei, to 
vanyjkaże się, że państwo. mikada liczy wo- 
dragfle 65 milionów osób. Na kilometr kwa- 
AB przypada. przeciętnie 130: osób. 
rykj 
cui * Pożar w kopalni siarki. W kopalni 
dówiiarki, w Canicatti, na wyspie Sycylii, wy- 
przedichnął, jak donoszą z Rzymu, po- 
rzy, , A wskutek niego i popłoch śród 
vięksttki pracujących w kopali górników. 
o miiększość górników zdołała szczęśliwie 
pydostać się na powierzchnię ziemi, około 
tyl20 jednak padło odurzonych gazami pło- 
szędącej siarki. Wysłany oddział ratunkowy 
a odłdołał uratować jeszcze kilkunastu, pięciu 
orgias odniosło > taki ciężkie poparzenia, że 
ateligmarli, zanim zdążono im na pomoc. 


a'n 

a Spóźnione : uznanie. W kołach ar- 
inndystycznych w Londynie żywe zaintere- 
tecz sowanie wywołała wystawa malarza Wal: 
_ mera Greavesa w nowo otwartej galerji 


Gonpila. Dzieła jego, gęsto rozwieszone 
po salach wystawy, ściągają liczną pu- 
bliczność i znawców. Artysta w ciągu 
doby stał się sławnym. Natychmiast za- 
kupiono 15 płócien w cenie od -800 do 
1200 rb. Cena innych podnosi się z dniem 
każdym. Artysta, o którym Londyn do- 


piero teraz się dowiedział, liczy obecnie 


lat 70. 


* Były sułtan turecki Abdul-Hamid 
chciał w zamiarze samobójczym wysko- 
czyć przez okno z willi, w której jest wię- 
ziony. W ostatniej chwili otoczenie prze- 
szkodziło mu w wykonaniu zamiaru. Eks- 
sułtan jest bardzo zdenerwowany i grozi 
mu obłąkanie. 


* Bezrobocie przy budowie pomnika 
w Rzymie. Z powodu bezrobocia mularzy 
i kamieniarzy, zatrudnionych w Rzymie 
przy budowie olbrzymiego pomnika dla 
upamiętnienia zjednoczenia Włoch, rząd 
włoski wydelegował do budowy 500 pio- 
nierów. Odsłonięcie pomnika odbyć się 
ma w czerwcu r. b 


ą si 

| rol 

a. 1. Jakowie jest to jedno z plemion in- 
"o katalichi M ; 'ę dyjskich załudniających Meksyk. Jaki róż- 
p atolicki Meksyk W stosunku nią się bardzo od plemion. północnych 
veral i i nie można ich zaliczyć do plemion dzi- 
obo: do poddanych. kich. Historya nie zna takiego okresu, 
a ZA w którymby znajdowali się oni w stanie 
tę ow obecnej chwili wojna domowa dzikim. Jest to plemię pracowite i rol- 


w Meksyku jeszcze nie ustała. Układy 
i M pokojowe nie doprowadziły do pożądane- 


isy go rezultatu, prezydent Diaz nie zrzekł 


pra: 


i się swej godności; powstańcy ponownie 


chwycili za broń, ponownie leje się krew 
H i powtarzają się okropności wojny. 
tegi 0 co chodzi niezadowolonym powstań- 
ster com? Dla czego ten rozlew krwi bratniej? 
res ( jakie ideały walczą obie «strony? Tru- 
dno jest nam z dalekiej Europy dać so- 
bie dokładną odpowiedź na te pytania, 
. trudno zrozumieć warunki, w jakich się 
„ | ten odległy kraj znajduje. Wszakże ja- 
ość skrawe światło na stosunki : panujące 
oki V Meksyku daje historya plemienia Jaki. 


kie 


W 


co, walczą: niezadowoleni. 


„300 Ona <też tłomaczy cdo pewnego stopnia 


nicze. Jak tylko dali 'się poznać Euro- 
pejczykom, zawsze zajmowali się rolnie- 
twem i uprawą ziemi, przytem posiadali 
doskonałe urządzenia państwowe, szkoły, 


"monety. Budowali miasta z cegły suszo- 


nej na słońcu, utrzymywali wysoką kul- 
turę ziemi, mieli dobrze urządzone syste- 


"my nawodnienia swych pól i t. p. 


Jest to plemię o pięknych i regular- 
nych rysach, wysokiego wzrostu i atle- 
tycznej budowy ciała. Charakter Jaki jest 
szlachetny, zamiłowany w wolności. Nie- 
którzy uczeni uważają ich jako. odcień 
plemienia Azteków. Wszystkie te szla- 


„chetne przymioty mieli Jaki już wówczas 


kiedy Hiszpanie zdobyli Meksyk. Wtedy 


470 


WIADOMOSCI MARYAWICKIE 


Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO. 


Cegłów. Wizytacya biskupia. (koresp.) 
Dzielę się z braćmi i siostrami maryawi- 
tami radością, jaka spotkała parafię Ce- 
głowską. Przybył do naszej parafii Prze- 
wielebny 0. Biskup Roman M. Jakób 
Próchniewski, by pokrzepić nas na du- 
chu Słowem Bożem i udzielić dzia- 
twie szkolnej, Sakramentu Bierzmowania. 
W dniu 8 Maja, o godzinie 10 wieczorem, 
pociągiem z Warszawy przybył O. Biskup 
w towarzystwie naszego proboszcza O. Bo. 
lesława M. Łukasza Wiechowicza. Na dru- 
gi dzień, we Czwartek, z samego rana 
zaczęli się licznie zgromadzać okoliczni 
maryawici, aby we wspólnem nabożeń- 
stwie uczcić Pana Jezusa utajonego w Prze- 
najśw. Sakramencie i przyjąć Komunię 
w. Konfesyonały były otoczone wielką 
liczbą pobożnych. O g. 7 z rana rozpo- 
częła się solenna wotywa, poprzedzona 
wystawieniem Przenajświętszego Sakra- 
mentu. Uroczysta Suma rozpoczęła się 
o g. 10. Celebrował ją O. Biskup. W cza- 
sie Sumy lud licznie przystępował do 


aaa 


Stołu Pańskiego, między innemi i dzieci,[0e1 
które miały przystąpić do Bierzmowania jS707 
Po skończonem nabożeństwie i udziej 
leniu pasterskiego błogosławieństwa Wyda 
głosił O. Biskup naukę w podniosłychi”* 
słowach, na temat Ewangelii, że Ojeieg| Ti? 
Niebieski jest oraczem, a Jezus Chrystus W 
jest winnym szczepem, my zaś latorośle, i 
O. Biskup zachęcał wszystkich do miłościj IP 
Chrystusa Pana i naśladowania Go czy. Jej 
nem. — Po nauce O. Biskup udzielał gą.**l 
kramentu Bierzmowania, do którego przy:| 
stąpiło około 100 osób. I 
Po skończonem, nabożeństwie udali 
się Przew. O. Biskup i O. Wiechowicz na 


stacyę kolei Terespolskiej i odjechali 
do Warszawy. 


Wincenty Kłos. 


„Tolerancya* rzymska na Litwie. 


We wsi Źukle, parafii Poniemuń-Fer. 
gisa (gub. suwalskiej) od początku rozła: 
mu Kościoła katolickiego na Litwie mie. 
szkała we własnym domku głęboko wie. i 
rząca, wielee cierpliwa, cicha, spokojna, 
już podeszłego wieku maryawitka — Wi. 
ktorya Sienkiewiczowa. 


mieszkali oni na południu rzeki Arizony, 
w dzisiejszym stanie Sonora, zajmując 
tam kraj obszerny i żyzny. 


Hiszpanie nigdy nie zdołali ich cał- 
kowicie ujarzmić. Wojny między Hisz- 
panami i plemieniem Jaki trwały przez 
całe 250 lat. Wreszcie wzamian za część 
swego terytoryum otrzymali od króla 
Hiszpańskiego przywilej 
posiadanej przez siebie ziemi. Taki stan 
rzeczy trwał z górą lat 150 t. j. do rzą- 
dów ostatniego prezydenta rzeczy pospoli- 
tej meksykańskiej Diaza. Jakowie zupełnie 
zżyli się z narodem meksykańskim, wal- 
czyli o jego swobodę, odznaczając się 
walecznością i męstwem. 


Ale ostatniemi czasy położenie rze- 
czy się zmieniło. Mniej więcej przed 
dwudziestu pięciu laty niektórym wyż- 
szym urzędnikom republiki wpadły w oczy 
piękne i żyzne pola pracowitych Jaków. 
Wprowadzono do ich kraju wojsko, po- 
częto im dokuczać, poczęto dążyć do ich 


nietykalności - 


poległo regularnego wojska. 


ujarzmienia. Poczyniono pomiary ich po: 
siadłości, rozpuszczano wieści, że ziemia 
będzie oddana cudzoziemcom, zabrano 
sumy znajdujące się w ich banku, 
usiłowano wziąść do niewoli naczelnika 
ich plemienia. Wywiązała się tedy wojna! 
między cichym i spokojnym, choć wa: 
lecznym ludem, a wojskami rządowemi. |- 
Wiele tysięcy poległo w tej nierównej 
walce, wiele zginęło w niewoli, wiele: też 
Jakowie, 
wypierani ze swych siedzib, uciekali 
w góry, skąd czynili krwawe wycieczki 
na swych najeźdźców. Rzecz naturalna, 
plemię Jaki musiało uledz w tej nie- 
równej walce. Jak się z niem obcho- 
dzono, dowodzą pełne grozy fakta. 

Rząd stanu, w którym mieszkają Ja- 
kowie, niszczył i prześladował ich jak 
rozbójników lub dzikie zwierzęta. Za każ- 
dą głowę Jaki żołnierz otrzymywał sto do- 
larów nagrody. Jako dowód zabicia In- | 
dyanina obowiązany był okazać jego | ni 
uszy. Ale i tak żołnierze nie mogli wy: | 
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Przez cztery lata bardzo wiele wy- 
ziecj jcierpiała od prawowiornej rodziny, a zwła- 
anig|szcza od swego syna Piotra za przekona- 
„inia religijne. Przy każdej wizycie paster- 
wyjskiej prawowiernych księży, przy zebra: 
ł 4 niach rodzinnych lub sąsiedzkich, osobli- 
ad iwie gdy wracali z prawowiernego kościo- 
i] h po wysłuchaniu piorunujących kazań, 
osla Wiktorya była zmuszoną znosić wiele 
toso upokarzających i pogardliwych słów, któ- 
ozy £mi jej dopiekali w niemożliwy sposób. 
| SA Jej zawsze zakrwawione serce i oczy łza- 
rz {mi zalane doznawały ulgi litylko wtedy, 
Jedy przyjeżdżał do maryawickiej kaplicy 
w Krukach „tėvelis“ (ojczulek), jak nazy- 
wała zwykle Maryawickiego kapłana. Wte- 
a naldy pokryjomu, by nie drażnić swoich 
halif przeciwników, przybywała do kaplicy, by 
| się posilić Chlebem Anielskim. W roku 
zeszłym prześladowanie do tego doszło, 
{że biedaczka musiała ustąpić z własnego 
{domu i zamieszkać u jednej krewnej 
w Krukach. Dopiero na początku wielkie- 
.|go postu roku bieżącego mąż przypomniał 
„ sobie żonę i sprowadził napowrót do do- 
. mu. Z powrotem do domu, ponowiły się 
„jidawne prześladowania, lecz już nie na 
długo, gdyż potoki łez i rozmaite przy- 
„| krości znacznie podkopały jej niegdyś że- 


1dali 


S. 


lazne zdrowie. Dnia 26 marca roku bie- 
żącego ciężko zaniemogła. Domownicy 
widząc, że już ich ofiara z ich rąk na 
zawsze się wymyka, na dobitek pragnęli 
choć napiętnować ją swoją rzymskością. 
Przez cztery dni bez przerwy dokuczali, 
aby wezwała prawowiernego księdza. 
W końcu gwałtem postanowili sprowa- 
dzić księdza z Sakramentami. Udali się 
w tej intencyi do ks. Szymona Raczuna- 
sa, kapelana pojeziorskiego (Zuklija) ko- 
ścioła. Lecz ten, znając stałość przekonań 
Wiktoryi Sienkiewiczowej, postanowił na- 
przód odwiedzić ją tylko ze Św. Olejami. 
W tym czasie gdy mąż pojechał do pra- 
wowiernego księdza, chorą odwiedziła są- 
siadka ewangeliczka Anna Pulmanowa. 
Po krótkiej rozmowie dowiedziała się od 
chorej, że jest bardzo słaba, a rodzina 
strasznie dokucza nawracaniem i nawet 
posłali po księdza prawowiernego. Słysząc 
to sąsiadka zapytuje: „Czyż ty naprawdę 
go czekasz i czy rzeczywiście go przyj- 
miesz?* Sienkiewiczowa odpowiedziała: „Ju- 
żem ja swoim powiedziała: ani go czekam, 
ani się go doczekam.* Dalej prosiła są- 
siadki, aby ona powiedziała maryawitom, 
żeby za jej duszę się pomodlili i uprosili 
kapłana maryawickiego, żeby za jej duszę 


WREDODADZZW PNACZE NOA LIKU RZA ZWIS II POT A AIEEE ARE DT T ARSE ZAK NOKI IERE TEE AEN D AAA AEE OANE PEE EDE SZYTA ESENG ST SIANA DELTE EAO VET LED 


“| tropić ukrywających się w niedostępnych 
-| kryjówkach Indyan. Gdy schwytali któ- 
| rego z nich, obiecywali mu wolność, byle 
zdradził miejsce pobytu swych towarzy- 
szy, — w przeciwnym razie wieszali. Nie 
było jednak przykładu, aby który z In- 
dyan zdradą chciał okupić swe życie. 


Pewnego razu żołnierze rządowi na- 


nej trafili na niewielką wyspę, zamieszkałą 
też Przez pewne plemię indyjskie, wśród któ- 


rego ukryło się stu Jaków. Gubernator 
wydał rozkaz, aby mu przyniesiono prawą 
rękę każdego Jaki pod grozą wygładzenia 
całej ludności wyspy. I barbarzyński ten 
rozkaz został spełniony. Działo się to 
W 1902 roku. 


Nareszcie prześladowani i dziesiątko- 
wani Jakowie postanowili się poddać. 
W Styczniu 1909 roku gubernator stanu 
doniósł rządowi centralnemu, że plemię 
- | Jaki poddaje się na pewnych warunkach. 
Ale rząd i teraz znalazł pretekst do tępie- 
| nia nieszczęśliwych. Oto kilkuset Jaków 


nie chciało złożyć broni i ukryło się 
w górach. Zerwali oni wszelką łączność 
ze swojem plemieniem i stali się rozbój- 
nikami. Rząd jednak wziął to za powód 
dostateczny do zagarnięcia posiadłości 
spokojnych mieszkańców i do przymuso- 
wego wysiedlenia ich po 500 dusz co 
miesiąc. 


Na wiosnę tegoż roku gazety amery- 
kańskie opublikowały rozkaz prezydenta 
Meksyku Diaza, aby wszystkich bez wy- 
jątku Jaków: mężczyzn, kobiety i dzie- 
ci, przesiedlać na półwysep Jukatan. 
Rozkaz ten wykonywano z taką gorliwo- 
ścią, że często zabierano innych Indyan, 
a nawet i nie Indyan, byle tylko cera ich 
wydawała się siepaczom rządowym po- 
dobną do plemienia Jaki. 


(C. d. n.) 
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odprawił Mszę Swiętą żałobną. Gdy ona 
to mówiła, wchodzi chłopak i mówi, że 
już kapłan z Sakramentami nadjeżdża. 
Chora w jednej chwili, w obecności Pul- 
manowej oczy zamknęła i Bogu 
ducha oddała. W domu zrobił się 
krzyk. Dopadli wszyscy domownicy, pró- 
bowali ją cucić, lecz było już zapóźao! 


Wiktorya pokazała się rzeczywiście 
umarłą, co przyznał sam ks. Raczunas, 
bo nie udzielał Ostatniego Namaszczenia 
nawet pod warunkiem: „jeżeli jeszcze ży- 
jesz.* Tak więc Wiktorya Sienkiewiczowa 
umarła maryawitką! 


Po tym wypadku krewni weszli w na- 
radę z ks. Raczunasem i proboszczem ks. 
Szymonem Skinkisem, jak ją pochować. 
Wszyscy ci zagorzali prawowierni katoli- 
cy po naradzie postanowili nie dawać 
ciała maryawitom. Rodzina z ciemnoty, 
a kapłani z chciwości postanowili pogrzeb 
odprawić w ten sposób. Jeden i drugi 
ksiądz wzięli pieniądze na żałobną Mszę 
Świętą „za dusze całej familii. Więc je- 
żeli nieboszczka jakim sposobem ujdzie 
potępienia sądu Bożego, to będzie mogła 
i ona korzystać.* Tymczasem postano- 
wiono wszystko trzymać w sekrecie, 
w domu żadnych modłów nie odprawiać 
i pochować raniutko, jako przeklętą he- 
retyczkę na niepoświęconem miejscu, jak 
wymagają przepisy świętej inkwizycji, 
razem z samobójcami i niechrzczonymi 
dziećmi. Zabronili sąsiadom, a nawet kre- 
wnym, żeby w pogrzebie nie brali udzia- 
łu. Dnia 1 kwietnia jeszcze przed wscho- 
dem słońca trumnę z ciałem wwalili na 
furę i bez niczyjej pomocy sami zawieźli 
na prawowierne mogiły w Źuklii, pocho- 
wali jak było umówione i nawet ślady 
mogiły zatarli!.. Taka to jest „tolerancya 

religijna na Litwie w początkach XX 
wieku!! 


Nie możemy tu przemilczeć przewro- 
tności zarządu żuklijowskiego (pojezior- 
skiego) kościoła. Gdy w roku 1907 ma- 
ryawici żądali aby stosownie do Usta- 
wy państwowej dali miejsce na swoim 
cmentarzu dla chowania nielicznych ma- 
ryawitów, nieposiadających swego cmen- 
tarza grzebalnego, zarząd kościelny ofi- 
cyalnie z d. 21 czerwca 1907 r. z Ne 1618 
odpowiedział, że na ich cmentarzu nie 
` ma zupełnie miejsca wolnego. Tymcznsem, 
gdy chodziło o znieważenie maryawitki, 


wśród tych, którzy się mienią wyznał 
"mi religii miłości. 


znalazło się i miejsce tam, gdzie go pł 
tem „wcale nie było. R 
Albo drugi przykład tejże „toleraf 
Dnia 25 lutego 1910 roku we wsi 
re, godlewskiej parafii, maryampolsj 
powiatu gub. suw., umarło dziecko, 
ia i Maryanny Bubnisów, maryawitów 
bnis wziął świadka Szczepińskiego z | 
i poszedł do Godlewa do dziekana kij 
lewskiego prosić o pochowanie dll - 
na parafialnym cmentarzu, gdyż mi 
witów w okolicy bardzo mało i s 
cmentarza nie mają. Dziekan “odn 
z obawy, „żeby parafianie nie podij 
buntu*. Wtedy Bubnis udał się doj| 
ta, lecz i ten odmówił, gdyż według| 
go byłoby to przestąpieniem „zakol 
Następnie zwrócił się do Naczelnika i w 
skiej straży, który był obecny u dil 
na, lecz i ten nie raczył zarządzić 
dano miejsce na pochowanie. Ud 
się także do luteranów, ale i tam ol 
wiono. Tymczasem w' domu, gdzi 
umarłe dziecko, niepodobna było mi 
Prawowierni katolicy: Jan Kurajtys 
stajciów i inni tłukli kamieniami w dl 
i okna, najwstrętnicjszemi wyrazam 
ważając i grożąc Bubnisom zabójs 
jeżeli się nie wyniosą z ich okolicy. | 
przyszło. pozwolenie -od suwalskiego 
bernatora na przewiezienie zwłok na 
tarz maryawicki w Kownie (4 marcal 
roku za .Ne 344) rodzice musieli poza: 
drzwi i okna deskami i tak zostawil 
swoje zmarłe dziecko; szukać dla 
bezpieczniejszego miejsca. W końcu| F 
wowierni sąsiedzi zmusili właścicielifątar 


TNP 


- mu, Żyda, aby wymówił Bubnisowi mi. 7 


kanie, pomimo, że do końca roku kp, ; 
jeszcze bardzo daleko. „AB 


- (le 
Taka to jest miłość i taka tolem > 
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